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R E D A K C Y A  i A D M I N I S T R A C Y A
KRAKÓW, UL. KARMELICKA 21 parter.

Rachunku czekow ego poczt, kasy oszcz. Nr. 10.863. 
Konto „Banku P olsk iego Związku Narodowego" Nr. 33.

BIURA REDAKCY1 I ADMINISTRACYI 
otw arte codziennie z wyjątkiem  niedziel i św iąt od 

godziny 10— 12 rano i od 6—8 w ieczorem .

Reklam acye otw arte są w oln e od opłaty pocztow ej. 
Listów nieopłaconych się nie przyjmuje.

Biura „Polskiego Związku Narodowego" otw arte co­
dziennie od godziny 9— 12 ratio i od 3—8 w ieczorem , 

ul. Karmelicka 21, parter. Tel. Nr. 2254.

„WAWEL“ 
wychodzi na niedzielę.

PRENUM ERATA
roczna w A usttyi 5 Kor. 1=1 roczna za granicą 6 Kor.

NUMER POJEDYNCZY 10 HALERZY.
Do nabycia w  Sekretaryacie „P. Z. N .“ (Karmelicka 21) 

lub w  agencyi p. A. Jarosza (Sław kow ska 24).

OGŁOSZENIA 
za w iersz petitem  lub jego  miejsce 25 halerzy, 

w Nadesłanem  60 halerzy, przyjmuje Administracya ul. 
Karmelicka 21. Tel. 2254.

R ękopisów  się nie zwraca.
Listów  anonim owych się nie uw zględnia.

Telefon Redakcyi i Administracyi Nr. 2254.

Pod rozwagę
polsk im  ro b o tn ik o m
p o lsk iem u  ludow i.

„Pracow nik  polski" poda je  kilka bardzo 
cennych uw ag dla klas pracujących. Uwagi 
oparte  o dośw iadczenia  z o s ta tn iego  strajku 
i lokautu w Bielsku-Białej, pow inny być 
nauką  dla robotnika  polskiego, który u b o ­
ga tego  fabrykanta  i naszą  pracą w ypasio ­
nego niemca, nie m oże liczyć na  serce, na 
ludzkość, uczciwość i sprawiedliwość.

Dzisiejsi przełożeni fabryk i zakładów  
przem ysłow ych, idą na pasku bogatych 
właścicieli, k tórym  odda ją  się aż do u p o ­
dlenia. Przedsięb iors tw a tak  pryw atne  jak  
publiczne w yzyskują  robotnika  w han iebny  
sposób  dlatego, że właściciele ich są silnie 
zorganizow ani a robotnicy idą l u z e m ! D o­
w odem tego  lokat w Bielsku-Białej, lokaut, 
k tóry w innych w arunkach m ógłby  przynieść 
robotnikom  zwycięstwo —  jest właściwie 
porażką  robotników , porażką na całej linii. 
Nie otrzymali robotnicy przy powrocie do 
pracy nic, co byłoby  w stanie pow etow ać  
choć w części straty, doznane przez nich 
w czasie  p ięc io tygodn iow ego , p rzym usow e­
go  bezrobocia.

R ozm aite  się na to złożyły przyczyny, a 
m iędzy  innem i nie są tu bez winy i robo­
tnicy, którzy w poważnej większości wszel­
kie nawoływania, wszelkie rady, wskazujące 
im konieczność należenia do organizacyi za­
wodowej, lekceważyli. Spotkała też ich za 
to s roga  kara. P rzekonali  się raz jeszcze, 
że fabrykanci, sami dobrze  zorganizow ani, 
nic sobie  nie robią  z m asy  robotniczej, nie 
związanej niczem innem , jak  ty lko je d n o ś ­
cią doli, nędzy, wyzysku, na jej skórze bez­
litośnie prak tykow anego.

Lokaut ostatni był właściwie próbą  jak 
d ługo  robotnicy  tutejsi są  w stanie  g łód  
i n iedosta tek  przetrzym ać. O kazało  się, że 
są pod  tym  w zględem  bardzo  wytrwali. 
O kaza ło  się jednak  nieste ty  i to jeszcze, że 
g łodny  źołnież pos iada  zbyt m ałą  wartość 
bojową, zwłaszcza, gdy  ma do czynienia 
z wrogiem, ziejącym ku niem u nienawiścią, 
dochodzącą  n iemal do ludożerstwa.

I wielu z tych robotników, którzy zawcza­
su nie pomyśleli o tern, aby  wstąpić do or­
ganizacyi zawodowej, aby sobie zapewnić 
na czas walki pom oc p ieniężną, a gdy  w al­
ka wybuchła, czekali tylko na hasła p o ­
wrotu do pracy, choćby za lichą tylko ob ie ­
cankę, za m arny szeląg  — wielu z tych ro­
botn ików  uderzyć się dziś pow inno w piersi 
i wyznać g łośno : moja wina !

Nie dosyć jednak  okazać skruchę. Nic 
miałaby ona żadnego  znaczenia, g d y b y  po 
niej nie nas tąp iła  całkowita poprawa. Na 
Bielsku-Białej lud nasz roboczy przekonać 
się powinien, że miejsce jego  tylko w or­
ganizacyi polskiej, pow inien pam iętać  na tę 
gorzką  i bo lesną  naukę, jaką  otrzym ał od 
znikczemniałych w rogów  ludu pracującego.

To polskie p rzys łow ie :  „Jak sobie poś- 
cielesz, tak się wyspisz" —  powinni robo ­
tn icy  zapam ię tać  dla dobra sw ojego i sw o­
ich rodzin. Pow inni pamiętać, że b iedy  sw o­
jej sami winni, że nie wstępując  do polskiej 
organizacyi po m ag a ją  swoim ciemiężycielom 
do wyzysku i obdziera ją  swoje rodziny z te ­
go  dosta tku , jaki tworzy praca ich rąk.

R o b o t n i k  z o r g a n i z o w a n y  — t o  
s i ł a ,  t o  p o t ę g a !  Robotnika zorgan izo­
w anego  szanuje  przełożony , bo widzi w nim 
człowieka m yślącego, widzi w nim nie na­
rzędzie do bogacenia  właściciela, ale oby ­
watela, k tó ry  pracą rąk zdobyw a m ajątek  
dla siebie i swojej rodziny, dla kraju i spo- 
czeństwa. R o b o t n i k  n a l e ż ą c y  d o  
o r g a n i z a c y i  p o l s k i e j ,  t o  k l e j ­
n o t  n a r o d o w y ,  to boha te r  pracą tw o­
rzący społeczny  dobrobyt i p an  „całą gębą"  
wobec tych, co jako  n iezorganizow ani w y ­
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twarzają  nędzę narodow ą i dziadostw o sp o ­
łeczne ! Robotnik  zorganizow any po swojej 
pracy jest sw obodny  i wesoły w gronie 
swojej żony i dzieci, bo pew ny o ich p rzy ­
szłość — robotnik  nie należący do o rgan i­
zacyi, to człowiek bezradny, często ciężar 
w własnej rodzinie i wieczny dziad patrzący 
co tam dorobi żona, lub m aleńkie dzieci 
zdobędą  na ulicy.

L u d u  k o c h a n y !  Ludu przez K oś­
ciuszkę dźw ignię ty  z odwiecznej niewoli, 
ludu co na polach 
Racławic z d o b y ­
łeś obyw atelstw o 
polskie, ludu pod  
którego  strzechy 
pisał nasz n ie ­
śm ierte lny Adam 
Mickiewicz p rze­
śliczne piosenki, 
patrz co się dzie­
je z tą tak b o g a ­
tą  w skarby zie­
mią Twoją! Obcy 
przybysze kar­
mią się p racą rąk 
twoich, w ydoby­
wają z ziemi tw o­
ich p r a o j c ó w  
skarby na zn i­
szczenie p lem ie ­
nia po lskiego a 
skarby te ty im 
p o d a je sz , b o  w y ­
dobywasz na bar­
kach swoich czar­
ne brylanty  z 
podziem i, o b a ­
lasz polskie lasy, 
stajesz przy ich 
kowadle  a giniesz 
w tylu fabrykach 
i kopalniach! Lu­
du p o l s k i ! twa 
praca i poświęcenie niechaj nie będą  k o ­
palnią  łez dla twej żony, twoich dzieci, 
niechaj nie b ędą  za tratą  m ienia  narodow ego, 
niechaj nie pasą  obcych przybyszów  i w ro­
gów imienia polskiego, ale niechaj będą  
dźwignięciem Ojczyzny, twoim i Twej ro ­
dziny majątkiem !

P o l s k i  r o b o t n i k u !  Nie czekaj aż 
nowe cięgi spadną  na twe b a r k i ! Nie cze­
kaj ale wstąp do organizacyi polskiej i 
z m i e ń  s i ę  c a ł ą  d u s z ą  i s e r c e m  w a- 
g i t a t o r a ,  u ś w i a d a m i a c z a ,  a p o ­
s t o ł a  i j a k  z a r a z a  g r a s u j  w ś r ó d  
s w y c h  n i e z o r g a n i z o w a n y c h  j e ­
s z c z e  t o w a r z y s z ó w  p r a c y ,  d o p ó k i  
o s t a t n i e g o  z n i c h  d o  o r g a n i z a c y i  
ni e  w c i ą g n i e s z !

Dziś pora najwyższa, robotn iku , abyś 
słał sobie  w ygodne  łoże. A jeśli tego  w o d ­
powiedniej chwili nie uczynisz, jiie narze­
kaj potem, gdy  walka w y b u ch n ie 'ż e  ci głód 
i n iedola  dokucza, że znikąd nie dozna­
jesz ra tunku. Gdy nie słuchałeś z d ro ­
wych rad i wskazówek, j e ż e l i  n a d  
s o b ą  n i e  m i a ł e ś  l i t o ś c c i  —  n i e  
m a s z  p r a w a  i n i e  m o ż e s z  s p o ­
d z i e w a ć  s i ę  j e j  o d  k o g o ś  i n n e ­
g o .  A k iedy  walka w ybuchnie , nie klnij 
wówczas na tych, którzy ją p rzed łużają  by­
leby wywalczyć lepszy  i większy kęs Chle­
ba, bo ich to obow iązkiem  świętym w al­
czyć o popraw ę bytu. G d y b y  się na takich 
jak ty od ludków  oglądali, tobie by niczem 
nie ulżyli i sami zginęliby marnie.

Lekcya, udzie lana  przez wrogów , p rz e d ­
siębiorców i przez fabrykantów, pouczyć 
winna każdego  robotnika, że m i e j s c e  j e- 
g o j e s t  w o r g a n i z a c y i  r o b o t n i ­
c z e j .  Kto tego  zrozum ieć nie chce ten jest 
wrogiem własnych zorganizow anych  kole­
gów, wrogiem spraw y robotniczej, której d o ­

O d n o w io n y  W aw el

bro w ym aga od robotnika  ustawicznej g o ­
towości do boju, już to w obronie  tego, co 
robotnikom  zostało  uroczyście przyznane, 
już też o uzyskanie  nowych korzyści.

Robotnik bielsko-bialski, pokrzyw dzony 
srom otn ie  w swych prawach robotniczych 
i ludzkich, niechaj będzie  dow odem  p raw ­
dziwości naszych słów i dow odem  kon ie­
czności w stępow ania  w szeregi „Polskiej 
O rganizacyi Zaw odow ej" ,  b y  n i e  b y ć  
n a r z ę d z i e m  d o  b o g a c e n i a  s i ę

w r o g ó w ,  a l e  
p r a c ą  i p o ­
ś w i ę c e n i e m  
z d o b y  w c ą  p o l ­
s k i c h  z a g o ­
n ó w  i p o l ­
s k i c h  s k a r ­
b ó w  d la s i e ­
b i e  i O j c z y - 
z n y.

Dziś k iedy  na 
wszystkich p o ­
lach b ieda grozi 
wielka ziemi po l­
skiej, k iedy hye- 
ny a nie obyw a­
tele wybierają  
przedstawicieli(l) 
narodowych, by 
zaprzepaścić re ­
sztę przyznanych 
nam  praw i zdo­
b y c z y  odw iecz­
nych —  czas o- 
statni zlać się 
„pracą i pośw ię ­
ceniem " w jedną  
po tężną  g ro m a ­
dę i n i e  p o ­
z w o l i ł b y  ksią ­
żęta żydom  sp rze­
dawali polskie 
dom y i majątki, 

by sprzedaw ano  sumienia, gdy  ziemi już 
brakło, by  srebrnikam i koszono ów ostatni 
klejnot serc naszych i naszego  ludu, by 
pracę podlono  i by nie praca ale podłość, 
łajdactwo i oszustwo odnosiły... t r y u m f !

L u d u  p o l s k i  i p o l s k i  r o b o t n i -  
k u ! Chwytaj po trzaskaną  na grzebaniu  O j ­
czyzny m otykę, łącz się w organizacyę i bierz 
poszarpany  sz tandar polski w swoje pracą 
uświęcone ręce a w nied ługim  czasie przy­
ciśnie Cię do serca na W aw elu  i Kościuszko 
i Łokietek  i Kazimierz Wielki, bo od n ie ­
siesz zwycięstwo n ad  tymi, co owoce ich 
pracy w rogom  s p rz e d a l i ; podniesiesz  pracę 
i poświęcenie  i wskrzesisz na polskiej z ie ­
mi... wolność!

Z P O L I T Y K I .
Polska.

Sprawy nasze uk ładają  się fatalnie. W M o­
narchii H ab sb u rg ó w  dojrzewa już ug o d a  cze­
ska a za nią idzie wyrzucenie „Koła pol­
skiego" za nawias większości par lam en ta r­
nych. Brak jednolitości w „Kole po lsk iem " — 
mierzenie ludzi łokciem, a nie ocenianie  ich 
zdolności, zadało  cios Po lakom  w Austryi. 
Minęły czasy Grocholskich, Smolków, J a ­
worskich, Łazarskich i B il iń sk ich ! Dziś nie 
tylko pracować trzeba dla kraju, ale n a p ra ­
wiać to  złe, co osta tn ie  tygodn ie  sesyi p a r ­
lam entarnej nam  zrobiły. Jeżeli szkodliwą 
jest każda walka s tronnictw  w kraju tak 
moralnie  b iednym , jak  nasza  Galicya, to 
grzechem  śm iertelnym jest  walka stronnictw  
w „Kole po lsk iem ", które  pow stało  jedynie  
i wyłącznie dla siły naszej reprezentacyi 
w W iedniu . Skutki „wym iany m ózgów" aż 
nadto  widoczne. W yrzucono starych par la ­
mentarzystów, w yrzucono ludzi prawych 
i do  reprezentacyi narodu  godnych  i z e ­

brano owoce takie, że dzisiaj Rusini m ają  
odgryw ać pierwszą rolę, jako  języczek u w a­
gi parlam entarnej a „opierając" się o p ism o 
cesarskie, m ogą  rozbić nasz jedyny  sejm 
polski we Lwowie.

A ustrya
przeżywa ciężkie chwile ekonom iczne. C ią­
gła obaw a wojny, wisi nad  nią  jak  miecz 
D am oklesa  i u trudnia  rozwój na polu eko- 
nomicznem. Banki g rom adzą  pieniądze a kre­
dyt w najw yższym  stopniu  u trudniony , jest  
najlepszym  dow o d em  niepew ności po lity ­
cznej.

N iem cy  i R osya
dwaj najwięksi w rogow ie nasi, podali  sobie 
rękę do walki ostatecznej z nami. Na n a ­
szych wodach bałtyckich zjechał się cesarz 
niemiecki z carem rosyjskim i zawarli p rz y ­
mierze tajne. J a k ie ?  O każe  to najbliższa 
przyszłość tak, jak n iedaw na przeszłość w y­
kazała, że z jazd  tych w rogów naszych w Świ­
noujściu utrącił au tonom ię  Królestwa po l­
skiego. Car rosyjski przyrzekł z pewnością  
pom oc N iem com  na w ypadek  zawikłań 
z Francyą  i Anglią i dobry  „ k ę s“ ziemi 
przy rozbiorze

Turcyi,
którą w najbliższej przyszłości podzielą  
„dobre  sąsiady" pom iędzy  siebie. T ym cza­
sem „przyjacielska" ręka wznieca bunty  
w w ojsku sułtana, wznieca rokosze jak  n ie­
gdyś  w naszej O jczyźnie i prow adzi tak 
sprawy, by mieć uzasadnien ie  do pope łn ie ­
nia takiej sam ej zbrodni, jaką  pope łn iono  
na nas.

W łoch y
choć n iepom yśln ie  p row adzą  wojnę z Turcyą, 
to  jednak  podnoszą  g łow ę do góry  i tylko 
wtajemniczeni wiedzą, że wojna  ta to tylko 
początek  końca Turcyi, że w sp o m ag an ą  jest 
przez „dobrych sąsiadów " dążących do za­
boru  krajów tureckich.

Francya
zawarła już przym ierze z W łocham i nietylko 
co do M orza Ś ródziem nego ale „formalne 
obronno-zaczepne" , kierując jeg o  ostrze na 
kraje wchodzące w skład M onarchii H ab s ­
burgów .

*
*  *

M im o gorącego  lata i m im o pięknych 
m iesięcy dla wypoczynku przez przyrodę 
wyznaczonych, dyplom aci pracują  ponad  
dniów kę i po n ad  dziew ięcio-godzinny  czas 
roboczy, bo

S ytuacya  polityczna  
w całej Europie... n iepewna. Niemcy, Anglia, 
Włochy, Rosya i F rancya nie wypoczywają. 
Po  drutach telegraficznych b iegną  coraz 
nowe p ro jek ty  i kom binacye  —  coraz n o ­
wsze pom ysły  rabunku  wolności narodów. 
Odwiecznej p r a w d y : p r a c y  i p o ś w i ę ­
c e n i a  niema, a le :  chytrość i siła przed 
prawem. D ow odem

Z brodnia  sp e łn io n a  na n arod z ie  polsk im .
O to  car rosyjski sankeyonow ał uchw a­

lone przez Radę państw a  i D um ę p rzed ło ­
żenie chełmskie.

Czynownicy wraz z carem dokonali swego 
han iebnego  dzieła. Pope łn iono  gwałt na 
polskim, chełm skim  ludzie, odryw ając  go 
od  pnia macierzystego. Ale boha te rsk i lud 
chełmski, co morze krwi -męczeńskiej przelał 
już za Wiarę świętą  i Ojczyznę, wytrwa 
i nastawi m ężne  piersi na now e pociski 
m oskiew skiego gada.

A w walce tej bohaterskiej s tanie  przy 
Chełmszczakach cały naród. Bo ofiarna p o ­
moc kresowym  rycerzom Polski od  w szy­
stkich, co po polsku czują się należy. Lud 
chełmski to  narodu  chluba, to  po tom kow ie  
tych, co dla Polski żyć, p racow ać i umierać, 
umieli, to nowe p rzedm urze  chrześciaństwa 
i Polski.
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Polska Organizacya Zawodowa.
( S e k r e t a r y a t  i loka l  p rzy  ul. K a rm e l ick ie j  21 .)

Młody nasz Związek robotniczy rozpoczął 
swą działalność w czasie dla chrześciań- 
skiego ruchu robotniczego bardzo nieko­
rzystnym, bo pełnym uprzedzeń wśród warstw 
pracujących —  wśród ogólnego rozbicia 
i rozprężenia umysłów i wielkiego mnóstwa 
poglądów oraz bez liku zbawczych zamia­
rów. Śmiało w imię Boga, dobra Ojczyzny 
i ludu pracującego, ujęliśmy w dłoń m o­
tykę, aby wykarczować i oczyścić zachwa­
szczoną rolę. I dzisiaj poszczycić się może 
nasza „ P o l s k a  O r g a n i z a c y a  Z a w o ­
d o w a " ,  że założyła silną podwalinę soli­
darności robotniczej opartej na fundamencie 
chrześciańskim i narodowym wśród robo 
tników g a z o w n i  k r a k o w s k i e j .  Po 
kilkunastu publicznych zgromadzeniach i po­
ufnych konferencyach, wstąpiło kilkudzie­
sięciu członków w szeregi P. O. Z. Na osta- 
tniem zgromadzeniu, odbytem w niedzielę 
7 lipca w lokalu P. Z. N. przy ul. Karme­
lickiej 21 wybrano tymczasowy komitet or­
ganizacyjny, którego zadaniem będzie re­
sztę robotników gazowych dla „P. O. Z." 
pozyskać.

Gazownia krakowska daje już dzisia 
olbrzymie dochody, które się będą z roku 
na rok z powodu rozszerzenia i rozbudo­
wania Wielkiego Krakowa jeszcze zwiększały. 
Słuszną zatem rzeczą jest, aby też robotnicy, 
wytwarzający te dochody w odpowiedniej 
mierze z plonów pracy swojej korzystać 
mogli.

Dwie są kategorye pracowników w ga­
zowni : 1) robotnicy, pracujący w samym 
zakładzie jako: ślusarze, monterzy, koksiarze, 
murarze i robotnicy p lanow i; 2) lampiarze 
gazowni i naftowi. Dzisiejsze warunki za­
robkowe są na obecną drożyznę zupełnie 
niewystarczające. Przeciętny zarobek robo­
tników zakładowych wynosi 2 -40 kor. Zda­
rzają się wypadki, że ten lub ów bierze 
większą zapłatę, ale wtedy nie pracuje od 
7 rano do 6 wieczór lecz 1 'h  szychty. Lam 
piarze znowu biorą miesięcznie 48 koron 
i 62 korony, zależnie od rejonu, za cało­
nocną pracę. Gdyby tak marne zarobki pła­
cił jakiś przedsiębiorca prywatny, to opinia 
publiczna napiętnowałaby go jako zdziercę 
i lichwiarza, ale że to magistrat Wielkiego 
Krakowa, gminy szczycącej się być sercem 
całej Polski, w tak bezwstydny sposób ro­
botników polskich i do tego katolickich od 
szeregu lat wyzyskuje, to społeczeństwo kra­
kowskie milczy. A leć! to tylko robociarze ! 
Miara nieprawości się przebrała i cierpli­
wość u gazowników się skończyła.

Do was członkowie „Polskiej Organi- 
zacyi zawodowej apelujemy i zwracamy się: 
Agitujcie pomiędzy sobą gorąco i zachęcajcie 
tych waszych ospałych kolegów, aby się 
wpisali w szeregi wasze. Ukujcie między 
sobą z samych was silny łańcuch, którego 
nie zdoła potargać ani dyrekcya gazowni, 
ani magistrat krakowski. Nie bójcie się ani 
szykan ani przeciwności, nie zdradzajcie 
swej pracy organizacyjnej nikomu, lecz ko­
rzystajcie z zapału światłych kolegów i łącz­
cie się w „Polskiej Organizacyi zawodowej", 
by polepszyć chwilę poprawy losu sobie, 
rodzinie, swym dzieciom 1 Lichwiarska ta 
wyzyskująca waszą pracę polityka... runąć 
musi!

Mężowie zaufania wybrani na niedziel- 
nem zgromadzeniu będą zbierali od każdego 
z was statystyczne dane, potrzebne do uło­
żenia i przedstawienia waszych żądań. A więc 
ochotnie podajcie prawdziwe informacye: 
a) Imię i nazwisko — miejsce zamieszka­
nia ; b) swój w ie k ; c) lata pracy w gazow ni; 
d) liczbę członków rodz iny ; e) zarobek nor­
malny t. j. przy pracy od 7 rano do 6-tej 
wieczór.

Te informacye będą nam koniecznie po­
trzebne, bo jeśli chcemy wystąpić godnie 
i poważnie w waszej obronie i dla waszego 
dobra, to musimy mieć przygotowany ma- 
teryał zaczepny i obronny. Wygrać musicie 
bo po waszej stronie jest słuszność i spra­
wiedliwość, praca i poświęcenie. W górę 
zatem serca bracia robotnicy do organizacyi 
i walki o dostateczny kawałek chleba dla 
was i rodzin waszych. R.

Leo
w  z n a k o m ite j  k a ry k a tu rze  K a zim ierza  S ic h u lsk ie g o .

Chrześcijańsko - socyalni
„z u l .  św. Tomasza"

skarżą.
Nareszcie się przebudzili i poruszyli. Całe 

go szeregu wyrazistych artykułów było po 
trzeba, aby ci którzy wobec polskiego i ka­
tolickiego ludu najwięcej zawinili, nazwa­
wszy siebie samych samozwańczo ale szum 
nie stronnictwem „ c h r z e ś c i a ń s k o - s o -  
c y a l n e m "  przemówili; a przyczyną tego 
artykuł — „ N a s z a  p r a c a  s p o ł e c z n a  
d o k t r y n e r s t w e m "  zamieszczony w 14. 
Nr. „Wawelu" z dnia 1. lipca 1912 r.

Panowie Karol Holeksa prezes i Jan P u ­
chatka sekretarz „Pol. Związku zawodowego 
chrzęść, robotników z siedzibą w Krako­
wie" wyczytali w tymże artykule, że jakiś 
ich poprzednik, który organizował gazo 
wników krakowskich, w decydującej chwili 
się ulotnił na kuracyę do Abazyi, zostawi­
wszy robotników bez uświadomionego prze­
wodnika ; wyczytali również, że ów wyjazd 
kuracyjny miał owemu panu przynieść ku- 
bana w postaci około 600 koron.

Ponieważ ani p. Holeksa ani p. Puchałka 
w owym czasie w „Pol. Zw. chrzęść, rob." 
nie grali pierwszych skrzypiec i gazownika­
mi krakowskimi się nie zajmowali, wysto­
sowali a) w „ G ł o s i e  N a r o d u "  pod ru­
bryką „ G ł o s y  p u b l i c z n e "  w e z w a n i e  
do p. Dr. Mieczysława Nartowskiego, jako 
przez nich wymyślonego redaktora i wydaw 
cę „Wawelu", by w przeciągu 48 godzin 
podał w jednym z dzienników krakowskich 
nazwisko t e g o ,  który miał owe 600 koron 
od dyrekcyi gazowni wziąść; b) list do p. 
Zgórniaka, by natychmiast z swojego fol­
warku z pod Wieliczki do Krakowa przy­
jeżdżał i sprawę wyjaśnił.

Na wezwanie w „Głosie Narodu" odpo­
wiedziałem dzień później tj. 11 lipca w tymże 
samym dzienniku, że autorem artykułu 
w „Wawelu" jestem ja (Fr. Ruda), że za­
rzut podniesiony nie odnosi się ani do p. 
Puchałki, ani do p. Holeksy, że sprawę ca­
łą w następnym Nrze „Wawelu" wyjaśnię. 
Nie wiedziałem atoli, że już p. Zgórniak 
do Krakowa przybył i dopiero w środę 
o godzinie 9'/2 wieczór przyszedł p. Zgór­
niak w towarzystwie pp. Holeksy i Wilko­
sza do mego mieszkania, żądając wyjaśnie­
nia, a raczej wmawiał we mnie, bym mu 
wobec świadków oświadczył, że słysząc 
zarzuty podniesione na publicznem zgroma­
dzeniu przez robotników gazowni krakow­
skiej przeciw niemu, byłem o prawdziwości 
tego zarzutu przekonany. Chytra sztuka so­
bie ten p. Zgórniak! Na jego natrętne na­
leganie oświadczyłem: „Czyś pan wziął, czy 
nie wziął od dyrektora gazowni 600 koron 
tego nie wiem, bom przy tern nie był — 
do takich interesów świadków się nie bie­
rze —  sam atoli jestem przekonany, żeś 
pan nie wziął, ale tutaj nie rozchodzi się 
o mnie, lecz o tych robotników, którzy to 
panu zarzucili, tam się potrzeba oczyścić, 
a nie przedemną". Na to oświadczył p. Zgór­
niak, że mnie zaskarży, a dla pewności, 
bym mu nie zemknął — każe mnie przym­
knąć. No p. Z g ó rn iak ! bądź pan pewny -- 
procesu się nie obawiam — nie ulotnię się 
do Abazyi, i tego tylko chcę i pragnę, 
abyście panowie, wy, którzy skoszlawiliście 
chrzęść, ruch społeczny w Galicyi do tego

stopnia, że dzisiaj robotnicy, sami ongiś 
wasi członkowie, na wasz widok się żegnaj 
jak przed złem jakiemś widmem — wezwali 
mię przed sąd. Praca wasza wyszła na ko­
rzyść jedynie socyalnej demokracyi, bo je 
steściezdeskredytowani w oczach wszystkich 
uczciwych choć prostych ludzi na prowincyi 
i w obu stolicach.

Zarzucacie „ P o l s k i e j  O r g a n i z a c y i  
Z a w o d o w e j "  zamiary i chęci rozbijania 
akcyi społecznej. Otóż, mylicie się panowie 
z gruntu, bo już nie ma co rozbijać, bo sa­
mi waszem obłudnem krętactwem zdruzgo­
taliście wszelką jedność i łączność wśród 
ludu pracującego. W przykładzie podaję 
wam wasze rozbite dzisiaj związki w po 
wiatach Kraków, Chrzanów i w mieście 
Andrychowie.

Na dowód, że cała wasza praca społeczna 
była krętactwem obłudnem wśród ludu ro­
botniczego, przeczytajcie sobie artykuł 
w „Głosie Narodu" z 10. i 11. lipca b. r, 
p. t. „ P o ł o ż e n i e  r o b o t n i k ó w  w f a ­
b r y c e  br. C z e c z w i c z k ó w  w A n d r y ­
c h o w i e " .  Przecież jest prawdą, że tylko 
wasza „ j e d y n i e "  zbawcza organizacya 
robotnicza jest w Andrychowie. Nikt wam 
tam nie przeszkadza ani socyalista ani sto- 
jałowczyk ani wszechpolak; na czele andry- 
chowskiej organizacyi stoją uczeni ludzie, 
księża, nauczyciele i inni mieszczanie. Człon 
ków liczyła już grupa andrychowska 120, 
a teraz po 5 letniem istnieniu zaledwo 5 0  
(Gł. Nar. UR 1912) a dobrze wtajemniczeni 
wiedzą, że liczy ona nie całe 15 regularnie 
płacących. Jakim dorobkiem socyalnym i go­
spodarczym możecie się panowie wśród an- 
drychowskich robotników poszczycić? Otóż 
wedle „Głosu Narodu" (10 i 11 lipca) płace 
robotników i robotnic zostały obniżone 5—7 
koron za 2 tygodnie — warunki pracy fa­
brycznej pogorszyły się na niekorzyść robo­
tników — majstrowie, dyrektorowie i pisarki 
(w nawiasie mówiąc) same źydy, niemcy, 
czesi a wszystko niedowiarki obchodzą się 
z naszemi polsko-katolickimi robotnikami 
gorzej niż z bydełkiem — ale natomiast na­
mówiliście biednych robotników do spra­
wienia dla grupy drogiego sztandaru, z któ­
rego robotnicy mają taki sam pożytek, co 
umarły z kadzidła i zamiast zabrać się ener­
gicznie do naprawy opłakanych stosunków 
fabrycznych, to wy społecznicy wygłaszacie 
głodnemu robotnikowi na waszych walnych 
zgromadzeniach teoryę o „ s t a n i e  c z w a r ­
t y m  i j e g o  e m a n c y p a c y i "  („Głos Na­
rodu" g/i 1912). Czy ton iejestdoktrynerstw o? 
Cała wasza organizacyjna praca społeczna 
to pasmo jedynej w swoim rodzaju klery- 
kalnej bezwzględności. Było to w roku 1909 
w dzień św. Antoniego 13 czerwca. Ks. Zie­
liński chrześc. socyalny prowodyer w parafii 
andrychowskiej zapowiedział na ten dzień 
publiczne zgromadzenie do sali p. Hatki. 
Z Krakowa przyjechał ksiądz prowadzący 
cały ruch chrześcijańsko-społeczny a z Białej 
przyjechaliśmy we dwójkę z p. Bojomirem 
Koźlikiem. Referował ten dziś z dyecezyi 
krakowskiej usunięty ksiądz o jedynie zba­
wczym programie chrześc. socyalnym. Kie­
dyśmy się nareszcie dorwali do głosu i zaczę­
liśmy rzetelną krytykę działalności chrześc. 
socyalnych, na ten czas na dany znak przez 
ks. katechetę Zielińskiego, najęci gardłacze 
zionęli takim wrzaskiem przeciw nam, że 
mało brakowało, a byłoby przyszło do osta­
teczności. Kiedy ks. Zieliński ze swoim go­
ściem krakowskim przeciw zarzutom podno­
szonym nie mogli dać zadawalniającej odpo­
wiedzi, wtedy ks. Zieliński powstawszy 
zanucił na sali gospody „Serdeczna Matko" 
i wołał głosem wielkim : „Nie słuchajcie tych 
ludzi — p ó j d ź m y  z e  ś p i e w e m  p o d  
f i g u r ę  K r z y ż a  ś w.  p r z e d  k o ś c i ó ł  
i p o d z i ę k u j m y P a n u B o g u z a ł a s k ę ,  
ż e  t u  w A n d r y c h o w i e  m a m y  t a k ą  
d o b r ą  o r g a n i z a c y ę  r o b o t n i c z ą .  
Zdarzenia tego nie zapomnę do grobowej 
deski. Tak jest, świetną jest ta chrześcijańsko- 
socyalna organizacya, ale d l a  f a b r y k a n ­
t ó w ,  a n i e  dla robotników, którzy się 
nareszcie poznali na waszej obłudzie i nie­
dołęstwie.

Taki p. Holeksa, którego mówić i my­
śleć nauczył ś. p. ks. Stojałowski, którego 
publicznie zdemaskował kilkakrotnie w 
Wieńcu i Pszczółce", który bawi się 

w kolegę p. dra Beauprego, a na zjezdzie 
skargowskim ma zmierzyć się erudycyą

z Radziwiłłami, Tarnowskimi, Badenimi 
a nawet z księciem-biskupem krakowskim, 
nie zrobi nic dla ludu pracującego, chyba 
że rozbije do reszty istniejące organizacyę 
polskie, bo do rozbicia socyalistycznych 
nie ma odwagi. Dowód tego rozbijania 
złożył już na „Stow. woźnych instytucyi 
finansowych" zorganizowanych w „Polskim 
Związku Narodowym", wykorzystując na­
wet swoje małżeństwo z córką woźnego 
w tym celu. Komu sprawa społeczna leży 
na sercu na prawdę, niechaj nie wierzy co 
mu mówią tacy jak p. Holeksa, ale niech 
sprawę gruntownie zbada i o prawdzie się 
przekona, komu też szczerze i serdecznie 
chodzi o utrwalenie katolicyzmu wśród 
ludu, niechaj prawdziwie poinformuje arcy- 
pasterzy kraju, by nie wpadli w taką pu- 
lapkę, jak ś. p. kardynał Puzyna. I dziś 
jeszcze można dużo zrobić -  do ludu je­
dnak iść muszą nie karyerowicze i ludzie 
mijający się z prawdą, ale prawdziwi kato­
licy i prawdziwi Polacy, nie z teoryi ale 
z czynów.

My nie rozbijamy żadnych organizacyj, 
ale idziemy tam, gdzie nas woła głos ludu 
pracującego, a zatem głos Boga.

Do nas zgłaszają się robotnicy sami, zgła­
szają się do naszej „Polskiej Organizacyi 
Zawodowej", prosząc o zorganizowanie ich 
pod sztandarem Krzyża i Białego Orła.

I nakażdem naszem pierwszem zgromadze­
niu żądają robotnicy wytłómaczenia, czy przy­
padkiem nasza „Polska Organizacya Za­
wodowa" nie jest identyczną ze związkiem 
z ulicy św. Tomasza, bo tam z tymi abso­
lutnie nie chcą mieć nic do czynienia. (Do­
wody: gazownicy krakowscy, górnicy jawo- 
rznieńscy, robotnicy w Szczakowej i Trze­
bini). — Dla tego też procesu, wytoczonego 
mi przez p. Zgórniaka się nie obawiam, 
owszem cieszę się nań, bo nadarzy się spo­
sobność do odbycia rewizyi działalności 
chrześc. soc. demokracyi na gruncie galicyj­
skim. O jedno tylko proszę, by do tenoru 
skargi zechciał p. Zgórniak wciągnąć wszystkie 
moje zarzuty, podniesione w artykule „Na­
sza praca społeczna doktrynerstwem", za­
mieszczonym w Nrze 14 „Wawelu" z dnia 
1 lipca b. r., a zwłaszcza ten jeden n a j ­
c i ę ż s z y  i n a j g ł ó w n i e j s z y ,  który 
dzisiaj powtarzam, że ich (a więc i p. 
Zgórniaka) praca społeczna wśród polskich, 
katolickich robotników przyniosła „n i e- 
o b l i c z a l n ą  w s k u t k a c h  s t r a t ę  m o ­
r a l n ą " .

Historya zaś o owych rzekomych 600 
koronach podaną była tylko dla ilustracyi 
tej działalności ich. Jest to sobie zwyczaj- 
cy casus, który mógł ale nie musiał się 
zdarzyć, ja osobiście w to nie wierzę, a 
jeśli to podniosłem, to tylko dlatego, by 
ogół publiczności nie był dalej bałamucony. 
P. Zgórniak się przedemną nawet wyrokiem 
sądowym nie potrzebuje uniewinniać, g ł ó ­
w n a  r z e c z  w t e m ,  a b y  s i ę  o c z y ś c i ł  
p r z e d  r o b o t n i k a m i ,  k t ó r z y  d o  
d z i s i a j  c z u j ą  s i ę  p r z e z  n i e g o  
z d r a d z e n i .

Dla tego też ci, którym rzeczywiście leży 
na sercu dobro moralne i materyalne n a ­
szego polskiego ludu pracującego, niech 
się zabiorą bez uprzedzenia wszelkiego do 
rewizyi dotychczasowej działalności chrze­
ścijańskiej demokracyi, i usunąwszy wszel­
kie naleciałości i praktyki niezgodne z du ­
chem chrześcijańskim, rozpoczną pracę od 
początku.

Fr. Ruda
ulica S iem iradzkiego  17.

Wiosna 1912.
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magazyn towarów llaw atnyrli i płócien
(156) pod firmą

Józef Pietsch
Kraków, ulica Szewska 2.

PRZY WSZELKICH ZAKUPNACH 
I SPRZEDAŻACH PROSIMY PAMIĘTAĆ 
O FIRMACH POLSKICH I ODWOŁYWAĆ  

SIĘ NA „WAWEL".



Nr. 15. „W A W E L ”

KRONIKA.
P osiedzenie Wydziału,, Polskiego Zw ią­

zku N arodow ego” odbędzie się w ponie­
działek dnia 22 lipca o godzinie 8 wieczo­
rem w lokalu własnym przy ul. Karmelic­
kiej 1. 21.

Poufne zebranie pracowników wszel­
kiej kategoryi Gazowni miejskiej odbędzie 
się dziś w niedzielę dnia 21 lipca o godzinie 
11 -tej rano w lokalu „Polskiego Związku 
N arodow ego” przy ul. Karmelickiej 1. 21.

Walne Zgrom adzenie Związku han ­
dlowo - przemysłowego „Perkun” odbędzie 
się w p o n i e d z i a ł e k  dnia 29 lipca b. r.
0 godzinie 8 wieczorem w lokalu „Polskiego 
Związku Narodowego" przy ul. Karmelickie 
L. 21. Porządek dzienny: 1) Sprawozdanie 
Dyrekcyi, 2) Uzupełnienie członków Dy 
rekcyi, 3) Uzupełnienie członków Rady Nad 
zorczej, 4) Wnioski. Dyrekcya.

N ow a placówka ekonomiczna na Ślą­
sku. Śląskowi cieszyńskiemu przybyła z dniem
1 lipca b. r. nowa placówka ekonomiczna. 
Mianowicie krakowskie Tow. wzaj. Ubez 
pieczeń przeniosło część dotychczasowych 
agend z Krakowa do Cieszyna i założyło 
tamże Generalną Agencyę dla Śląska. Ge 
neralna Agencya obejmie wszystkie cztery 
działy ubezpieczeń t. j. od ognia (piorunu 
i eksplozyi), od gradu, kradzieży i na ży­
cie. Kierownictwo powierzono urzędnikowi 
Towarzystwa p. Grzegorzowi Cicimirskiemu. 
Spodziewać się należy, źe krakowskie To 
warzystwo wzajemnych ubezpieczeń, operu­
jące na Śląsku od lat 51, dozna pełnego 
poparcia, a przedewszystkiem ze strony lud­
ności polskiej, która przestanie się garnąć 
do obcych instytucyi.

Polski kongres przeciwalkoholowy.  
Przez trzy dni w zeszłym tygodniu obra­
dował we Lwowie kongres przeciwalkoho­
lowy polski, z rzędu trzeci. Kongres zgro­
madził wielu uczestników ze wszystkich 
dzielnic polskich. Uroczyste otwarcie kon­
gresu zaszczycił swą obecnością ks. biskup 
Bandurski, zachęcając w płomiennej prze­
mowie swej do walki nieubłaganej z alko­
holem, tym największym szkodnikiem i nie­
przyjacielem ludzkości. Imieniem miasta 
przemawiał prezydent Neuman, a po nim 
reprezentanci namiestnictwa, wydziału kra­
jowego, uniwersytetów krakowskiego i lwo­
wskiego, oraz Rady Szkolnej krajowej. Pier­
wszego dnia wygłosił ks. Niesiołowski z Po­
znańskiego odczyt o stanie obecnym ruchu 
przeciwalkoholowego na ziemiach polskich. 
W dniach następnych wygłosili odczyty róż­
ni prelegenci, a wszyscy wskazywali na 
straszne skutki, jakie sprowadza na ludz­
kość alkohol. Z kongresem połączono wy­
stawę przeciwalkoholową, na której przed­
stawiono liczne rysunki, modele, wykazują­
ce naocznie, jakie to spustoszenie wielkie 
czyni alkohol na wszystkich organach czło­
wieka. Dałby Bóg, żeby ten kongres prze­
ciwalkoholowy pobudził u nas wszystkich 
do pracy, do walki z alkoholem, zarówno 
w miastach jak po wsiach, gdyż ten wróg 
straszny czyni tu i tam ogromne spusto­
szenia.

N ow y karabin automatyczny. Pisma 
niemieckie donoszą, że major pruski M ue­
ller, dawny instruktor strzelania w Szpan- 
dawie, wynalazł nowy karabin automatycz­
ny. Według opisów, których autorami są 
przeważnie fachowcy, oficerowie armi nie­
mieckiej, nowy karabin posiada właściwości 
wprost zadziwiające: oprócz tego, iż strzela 
on 40 razy na minutę, posiada jeszcze 
w swej kolbie nadzwyczaj dokładny i czuły 
mechanizm, którego działalność polega na 
tern, źe karabin nie wystrzeli, zanim nie 
zostanie wycelowany w kierunku i wyso­
kości, wskazanej na specyalnej „muszce" do 
celowania. Czegóż to jeszcze ludzie nie wy­
myślą na — ludzi, by ich jak najwięcej 
i jak najprędzej zabijać.

D ługość życia ludzkiego zależy mię­
dzy innemi w bardzo silnym stopniu od 
rodzaju pracy, którą człowiek wykonywuje, 
od zawodu. I tak obliczono w Ameryce, że

1) robotnicy fabryczni przeciętnie żyją 
tylko 36 lat;

2) rzemieślnicy — 50 lat;
3) robotnicy nieokreślonego zawodu 

47 lat;
4) rolnicy natomiast — 65 lat.
Z tego wynika, że śmiertelność u robot

ników jest większa, aniżeli w innych za­
wodach, to znaczy, że robotnicy naogół 
prędzej umierają aniżeli inni ludzie. Naj­
dłużej zaś żyją rolnicy.

Przejrzenie. Obywatele i mieszkańcy 
dzielnicy XV. (Nowa wieś narodowa) nie 
mogąc doczekać się wypełnienia obietnic 
magistrackich, uchwalili na Zgromadzeniu, 
w dniu 19 maja 1912 r. odbytem, doma 
gać się od Rady miejskie j: 1) jak najry 
chlejszego zaprowadzenia kanalizacyi w ul. 
Nowowiejskiej, 2) zaprowadzenia chodni 
ków po obu stronach ulicy Nowowiejskiej, 
3) zniesienia płuczki, przepływającej przez 
podwórza realności, położonych przy ulicy 
Piotra Rosoła, względnie założenia w jej 
miejsce rury betonowej, 4) ułatwienia ko- 
munikacyi dla przechodniów w ul. O grodo­
wej, przez zaprowadzenie chodników aż do 
ulicy Misiorowskiego, 5) ułatwienia komu 
nikacyi dla dzieci szkolnych: (dziewcząt 
z Czarnej wsi i chłopców z Nowej wsi), 
przez utworzenie przejścia w kierunku od 
wylotu ul. Misiorowskiego do ul. Nowo­
wiejskiej, 6) zaniechania zamiaru budowy 
szkoły w Łobzowie na gruntach szkolnych 
za szkołą kadecką, natomiast rozpoczęcia 
tejże budowy w pobliżu obecnej szkoły 
w Łobzowie i to ze względu na brak od­
powiedniego budynku, w możliwie najkrót­
szym czasie, 7) przedłużenia linii tramwa­
jowej aż do szkoły kadeckiej w Łobzowie, 
8) regulacyi i zasklepienia Rudawy-młynó- 
wki, 9) przyspieszenia rozszerzenia ul. Ko­
ściuszki i Piotra Rosoła, 10) zaprowadzenia 
chodników i drogi jezdnej w ul. Sobieskie­
go, 11) zaprowadzenia chodników w ul. ks. 
Więcka oraz Misyonarskiej, tudzież przyspie­
szenia rozszerzenia tych ulic, 12) zaprowa­
dzenia chodników po obu stronach ul. Mi­
siorowskiego, 13) przedłużenia ul. Ogrodo­
wej w kierunku ul. Karmelickiej, dla uła­
twienia komunikacyi z centrum miasta mie­
szkańcom ul Misiorowskiego, Ogrodowej, 
ks. Więcka, Sobieskiego, oraz ul Kościelnej 
z dzielnicy XVI. (Łobzów), 14) otwarcia uli­
cy na gruntach pp. Tomasza Buczaka i inż. 
Mullera (pierwsza przecznica do ulicy No­
wowiejskiej), 15) zaprowadzenia oświetlenia 
gazowego lub elektrycznego.

Jest wszelka jednak nadzieja że będzie 
to tylko „głos wołających na przedmie­
ściach” — by dzisiejsza bowiem Rada to 
zrobiła bez poczucia siinie zorganizowanych 
gmin podmiejskich — wątpimy. To też p. 
Łukasza Łysiaka do dalszej pracy dla do­
bra gmin podmiejskich gorąco zachęcamy.

W olnomularze i socyaliści w e W ło­
szech. Kongres socyalistów w Reggio wy­
raził na porządku dziennym swe przeko­
nanie, że wolnomularze i socyalna demo- 
krya nieprzyjaźnie do siebie są usposobieni 
i że żaden socyalista wolnomularzem być 
nie może. Wskutek tego wystąpił z partyi 
prof. Lorda i kilku towarzyszów. Socya- 
iści zreformowani założyli własny zwią­

zek.
Fundusze przeciw Polakom. Fundusze 

jrzeciwpolskie w etacie państwa pruskiego 
na rok 1912 wynoszą siedm milionów 
337.000 mk., czyli 130.000 mk. więcej, an i ­
żeli w roku 1911. Tak wielkie sumy wydaje 
rząd pruski z podatków na gnębienie Pola­
rów. Ale to wszystko nadarmo.

Jubileusz Skargi w Krakowie. W środę 
dnia 25 września 1912 r. o godzinie 9 rano 
pontyfikalne nabożeństwo z arcypasterską 
celebrą w katedrze na Wawelu. O  godz. 10 
rano i 3 po południu posiedzenie Zjazdu 
katolickiego. We czwartek dnia 26 września 
1912 r. o godzinie 8 rano nabożeństwo 
z generalną komunią w kościele św. Bar­
bary. O godzinie 10 rano i 3 po południu 
posiedzenie Zjazdu katolickiego. O godz. 8 
wieczór uroczyste zebranie Sodalicyj Ma- 
ryańskich w sali Starego Teatru. W piątek 
27 września 1912 r. o godz. 9 rano pon­
tyfikalne nabożeństwo nad grobem ks. P io­
tra Skargi w kościele św. Piotra z kaza­
niem ks. arcybiskupa Teodorowicza. Po

nabożeństwie pochód z kościoła św. Piotra 
na ulicę Sienną, celem odsłonięcia na domu 
Arcybractwa Miłosierdzia i Banku Pobożne­
go tablicy pamiątkowej, fundowanej przez 
Tow. miłośników Krakowa i Arcybractwa 
Miłosierdzia, a następnie na miejsce budowy 
Domu im. ks. Piotra Skargi dla term inato­
rów celem położenia kamienia węgielnego. 
O godz. 5 po południu „Akademia skar- 
gow ska” w wielkiej sali „Soko ła”.

Zabawna odpow iedź. W szkole w Ole- 
sku nauczyciel, czytając katalog, zapytał 
pewnego ucznia, dlaczego wczoraj nie był 
na nauce. Zapytany powstał bojaźiiwie, a trąc 
oczy palcami wyjąkał: „Proszę pana — 
mama i tato pojechali wczoraj do Lwowa, 
a ja nie wiedział które spodnie mam wdziać". 
Nauczyciel słysząc taką odpowiedź, zaśmiał 
się serdecznie i pogłaskał naiwne dziecko.

Pokłady węgla  w Brzeźnicy. W Brzeź­
nicy jakaś spółka natrafiła na nowy wielki 
pokład węglowy, jako dalszy ciąg górno­
śląskiego pokładu. Szczęśliwym odkrywcą 
jest pruskie przedsiębiorstwo pod firmą Tho- 
mas-Phosphat-Werke.

Bunt bezdomnych. Nie tylko u nas 
skarżą się ludziska na brak mieszkań. Zna­
ne są głośne awantury sekretarza Związku 
lokatorów w Paryżu, p. Cochon, toczącego 
walkę zaciętą z właścicielami domów, obec 
nie zaś nadchodzi do krakowskiej „Nowej 
Reformy” wiadomość ze stolicy Bułgaryi
0 oryginalnym sposobie samopomocy, któ 
rego chwyciło się 3 tysiące bezdomnych, 
a raczej napróżno poszukujących mieszkań 
Zofijczyków.

Oto bezdomni ci zajęli parcele gruntu, 
położone za miastem, a będące własnością 
gminy. Wybrany specyalnie komitet rozdzie­
lił grunta, przeznaczając każdemu odpowied­
nią parcelę. Między wspomnianymi wywłasz 
czycielami jest 2.600 Bułgarów a około 400 
żydów. Zobowiązali się wszyscy na piśmie, 
pod przysięgą, przeprowadzić całe dzieło. 
Przywódcy ich wystosowali do królowej 
Eleonory telegram hołdowniczy i nazwali 
kolonię jej imieniem. Postanowiono też na­
ty c h m ia s t  przystąpić do budowy domków. 
Wyznaczono wreszcie miejsce pod budowę 
kościoła i synagogi, oraz szkół bułgarskiej
1 żydowskiej. Na placu wywieszono ogrom­
ny sztandar z napisem: „Niech nas Bóg 
chroni”.

Władze bułgarskie są w wielkim kłopo­
cie, co robić wobec tego wywłaszczenia, 
dokonanego przez 3 tysiące ludzi, którzy 
zaprzysięgli solidarność i gotowi są do naj­
ostrzejszego oporu. Sytuacya, bądź co bądź, 
ciekawa.

Reforma wyborcza w łoska. Senat wło­
ski obradował nad projektem reformy wy­
borczej. Prezes oświadczył, że robotnicy 
muszą otrzymać możność wybierania swo­
ich przedstawicieli z własnej sfery : koniecz­
ne jest, aby w parlamencie zasiadali przed­
stawiciele klas pracujących. Minister zazna­
czył, że prawa wyborczego dla kobiet na 
razie wprowadzić nie można. Senat uchwa­
lił większością 135 głosów przeciw 19 za­
sady ustawy.

Chrzest socyalistyczny. W okolicy Lon­
dynu w sali, przepełnionej wonią alkoholu 
i tytoniu, odbył się niedawno „chrzest so­
cyalistyczny” sześciomiesięcznej dziewczyn­
ki, córki jednego z angielskich agitatorów 
socyalistycznych. Przewodniczący „nadał” 
dziecku imię „Róży leśnej” i przyjął je do 
partyi „wolności, równości i braterstwa”, 
poczem włożył-jej na głowę czerwoną cza­
peczkę. Podczas całej tej ceremonii zgroma­
dzeni „towarzysze” składali dowody swego 
uświadomienia, szydząc z dogmatów religii 
objawionej, a szczególnie z Kościoła kato­
lickiego.

sobą. Jest to brzydka namiętność, wypacza­
jąca w człowieku zupełnie charakter. Do 
zanotowania mamy jednak bardzo rzadki 
objaw sknerstwa w szlachetnem znaczeniu. 
We Wiedniu zmarł mianowicie niejaki Jó ­
zef Szpicberger, który całe życie żył Chle­
bem i wodą, kładł się spać o zmierzchu, 
by nie kupować nafty, mieszkał w maleń­
kiej izdebce bez pieca, w zimie nie palił 
i t. d. W ten sposób doczekał 87 lat życia, 
a umierając zostawił półtrzecia miliona, któ­
re zapisał gminie na wybudowanie szpitala 
dla dzieci. Podziw budzi ta wytrwałość, ta 
walka przez tyle lat, w której nie u s ta ł’ani 
na chwilę, by dopiąć upragnionego celu.
I usiłowania jego uwieńczyło zwycięstwo. 
Pamięci jego błogosławić będzie tysiące 
dzieci, które znajdą ratunek w szpitalu. Tu 
jednak widać najlepiej ile wartą jest wy­
trwałość, a ile sądy ludzkie. Za życia prze­
zywano go kutwą —  po śmierci dopiero 
przekonano się o jego szlachetności. Wi­
dzimy też, źe tylko wytrwałość prowadzi 
do zwycięstwa.

Niebezpieczny ptak. W jednej z piekarń 
w mieście Kolnie w łomźyńskiem wystawio­
no w oknie, jako okaz kunsztu piekarskiego, 
ptaka z rozpostartemi skrzydłami, ulepio­
nego z ciasta. Miejscowe władze w ptaku 
owym dopatrzyły się podobizny orła pol­
skiego. Ptaka skonfiskowano i odesłano do 
Łomży.

Nierozsądny zakład. Pochodzący ze 
wsi Kąśny Górnej koło Ciężkowic 20-letni 
Maciej Jedlicki w stanie nieco podchmielo­
nym założył się ze swym towarzyszem, że 
potrafi wypić odrazu dużą szklankę koniaku. 
Kupiono więc dotyczący trunek, który w je­
dnej chwili został wypity. Pijący go nagle 
uczuł silne palenie wewnątrz. Pozostawiwszy 
resztę koniaku w spokoju, położył się w na­
dziei, że to tylko chwilowe. W kilka minut 
jednak stracił wśród strasznych boleści przy­
tomność i umarł. Oto do czego prowadzi 
niemądre zakładanie się.

ODPOWIEDZI.

R. S . C zaniec. Na zebraniach należy m ów ić ty lko
prawdę i prawdziwe rzeczy podnosić. Ponieważ 
Pan sprawę fałszywie przedstawił, powstały nie­
porozumienia, k tóre  należy załagodzić.

W. Z. P odgórze. „Wawel” m anuskryptów  nie 
zwraca. Artykuł o nadesłanej nam treści może być 
drukowanym jedynie przy podaniu pełnego nazwiska 
autora, który wtedy bierze za niego całą odpowie­
dzialność.

L. B. Lwów. P renum era tę  zap łacono  do końca 
b. r. Za rozszerzanie  pisma — dziękujemy.

J. T. B ochnia . W sprawie tej prosimy udać się 
do „Banku Polskiego Związku N arodow ego” w Kra­
kowie — ul. Karmelicka 21.

K- Z. Ł obzów . Slatuta „Banku Polskiego Związku 
N arodow ego” dotąd w zmienionej formie jeszcze 
nie zatwierdzone. Sprawa obecnie znajduje się 
w Wiedniu, dokąd w niesiono rekurs  przeciw o rze ­
czeniu Sądu krakowskiego. Nie nasza wina, że 
sprawy najpilniejsze czekają  już sześć miesięcy 
na załatwienie.

C. R. K ołom yja. Tak sprawa nie stoi. Rusini 
nas nie zmogą.

A. N. R óżanka. „Wawel” posyłamy — wakacyi 
trzeba użyć na pożytek — o pracy nie zapominać — 
praca bowiem i poświęcenie to  te odwieczne prawdy, 
które podnoszą  człowieka i s ta ją  się fundamentem 
jego życia.

E. M. W iedeń. Za artykuł dziękujemy — będzie
drukowanym.

F. W. Kraków. Sprawa wyborów krakowskich 
zalega w sądzie — w najbliższym czasie podamy 
najdokładniej jej losy.

I O dznaczony krzyżem  zasługi i m edalam i f t  f t  R | J

ZAKŁAD POGRZEBOWY . . Ui f i l

ROZMAITOŚCI.
Szlachetny sknera. Pod słowem „skne- 

ra“, czyli „kutwa”, rozumiemy zwykle czło­
wieka, pochłoniętego tak dalece żądzą zdo­
bycia pieniędzy, że odmawia sobie najko­
nieczniejszych rzeczy. A więc głodzi siebie 
mieszka w jakiejś dziurze, a gdy śmierć nań 
przyjdzie połyka grosze, by je zabrać ze Uwagi pana feldwebla.

W KI i  ul. l o t t  L li
Telefon Nr. 248.

Fabryczny skład trumien metalowych, drzewianych,
w ieńców  i t. d. — Ceny umiarkowane. (132)

N A J T A Ń S Z Y  P R Z E W Ó Z  Z W Ł O K . R



L E O N A  G R A B O W S K I E G O
Telefon Nr. 1590.

W KRAKOWIE, PLAC MARYACKI L. 9.
(obok kościoła N. P. Maryi).

(99)
Telefon Nr. 1590

Kto chce ubezpieczyć
w sposób najbardziej odpowiedni mienie swoje od pożaru, pio­
runa, eksplozyi i t. p., od kradzieży i rabunku, — ziemiopłody 
od gradobicia, —  kto chce uzyskać podstawę kredytu, kto 
pragnie zapewnić rodzinie byt w razie swej śmierci, dzieci wy­
posażyć, zapewnić im wychowanie i wykształcenie i t. p.

niech zwróci się

o informacyę do któregokolwiek zastępstwa najstarszej i największej 
instytucyi asekuracyjnej polskiej

Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń 
w Krakowie.

Informacyi udzielają: Dyrekcya Towarzystwa w Krakowie, Re- 
prezentacye we Lwowie, Czerniowcach i Bernie mor. — Sekcye 
w Rzeszowie, Przemyślu, Tarnopolu i Stanisławowie, oraz około 
2.000 agencyj Towarzystwa w różnych miejscowościach Gaiicyi, 

Bukowiny, Śląska i Moraw. (ic3>

-Misra? i i
INŻYNIER T. K L E C Z E W SK I. (129) 

K raków : Plac S zczepańsk i 2. T elefon  1352. 
R zeszów : ul. 3 go  Maja.

I A P K “  wsiotów teiratowjcli
I W  (1 3 3 ) Dębniki, ul. Rybacka, vis a vis szkoły, 

p o leca  w sze lk ie  w y ro b y  c e m e n to w e , jak  ch o d n ik i, k ra ­
w ężn ik i, k rę g i s tu d z ie n n e , s to p n ie , ru ry , ry n n y  itp .

“ Sil mim i  P ii
Kraków, Szewska 24. 

T e ! .  1522. ( 128)

O dznaczony krzyżem  zasłu g i

Zakład pogrzebowy
Jana Wolnego

Kraków, (135)
PI.  S z c z e p a ń s k i  l  Te l .  331 .  (Dom w ł a s n y ) .

B s * a
Kapelusze J L

w wielkim wyborze

na sezon wiosenny
w najnowszych fasonach i kolorach po bardzo 

niskich cenach poleca

— Kraków.SlawkOi
Dom XX. Marków.

W szelkie reperacye wykonuje trwale i prędko.
Ceny stałe. 155

Walne Zgromadzenie
Związku handlowo-przemysłowego

„ P E R K U N “
odbędzie się 

w poniedziałek dnia 29. lipca b. r.
o godzinie 8 wieczór

w lokalu „Polskiego Związku Narodowego" 
przy ulicy Karmelickiej L. 21.

PORZĄDEK D Z IE N N Y :
1) Sprawozdanie Dyrekcyi.
2) Uzupełnienie członków Dyrekcyi.
3) Uzupełnienie członków Rady nadzorczej.
4) Wnioski.

(iso Dyrekcya.
w  .. . W WWW W W W W W w w w  ̂  w
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BRACI L1G1ĘZÓW
w Krakowie, ul. Garbarska 12.
p rz y jm u je  z a m ó w ie n ia  n a  w szy stk ie  

ro b o ty  sto la rsk ie  p ro s te  i a r ty s ty c z n e . (72)

STANISŁAW

1
ZEGARMISTRZ

K r a k ó w ,  ul. S ł a w k o w s k a  24.
poleca swój bogato za­
opatrzony skład zegar­
ków, zegarów, oraz bi- 
żuteryi złotej i srebrnej
(148) C e n y  k o n k u r e n c y j n e .

! aIIlIHIDiEIIi][S]ial

Elektro-motorowa Fabryka

E i z r w i .  K iE t m s  i
w Sierszy, p. Siersza wodna

poleca swoje znakomite wyroby 
jak najszerszej publiczności.

Znaczniejszym odbiorcom  
odpowiedni rabat.

Ż yro -K o n to  w  B an ku  JP. Z.2V. 
w  K rakow ie.

Bazar krajowy
<75) Kraków, ul. Sz

jedyna składnica pol­
skiego przemysłu do­
mowego i artystyczn.

Kraków, ul. Szewska 22-24.

FABRYKA FARB
d aw n ie j o b ecn ie

J .  K A R U K I  i Sp. GABRYEL GÓRSKI i S j .
Kraków — Zwierzyniec.

w w ielkim  w yborze oraz
B I E L I Z N A  M Ę S K Ą

św ia to w e j m ark i po  n a jp rz y s tę p n ie jsz y c h  cen ach

Naryan Król Długa 10.

Krawaty

D i n l i i n n  m Sska- damska i dziecinna — 
K | R  7 1 1 3  stołowa — ręczniki i ścierki — 

kołdry - wyprawy ś l u b n e  - Krawaty

|  F. B ałabuszyńskiul 10

PRUSY i POLSKA
Aug. Sokołowskiego. —  Do Utytła WStydZie.

Szklarz ®  BUKI ni. firanlczna 4.
^  wykonuje wszelkie roboty
w zakres szklarstwa budowlanego i artysty­
cznego wchodzące. (46  1 —52)

mmmm(M uon" a

Stanisław Karliński
Kraków, Sukiennice L. 28

n a p rz e c iw  w ieży  ra tu szo w e j 149

Hajwie kszif mis
Przyborów

K siążk i h a n d lo w e , P ra sy , K op ia ły  do  k o p io ­
w a n ia . W ie lk i w y b ó r p ap ie ru  lis to w e g o  z fa ­

b ry k  k ra jo w y ch . Z e sz y ty  sz k o ln e .
W y łą c z n e  z a s tę p s t w o  l u l e k  h ig ie n ic z n y c h  z  f a b r y k i  S . W . H ie m o - 

j e w s k ie g o  w e  L w o w ie .
P ió r a ,  r a c z k i ,  c łó w k i ,  a t r a m e n ty ,  n o t e s y ,  k a l e n d a r z e .

Z a p a ln i c z k i  b e n z y n o w e  w  w i e l k i m  w y b o r z e  I

Sztuka brzuchomowstwa
do nabycia we wszystkich księgarniach

Jak się  nauczyć szybko brzuchomowstwa?

tn
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Wykonuje
wszelkie roboty malarskie sty­
lowo, stosownie do architektury 
i charakteru danego budynku

Stanisław Karaś
Kraków, Czarna-Wieś 20.

K u p u j c i e !

Pocztówki „WISŁA'
0«>_ Wyrób krajowy!

łanio do sprzedania.
Wiadomość w Sekretaryacie 
Polskiego Związku Narodow. 
ul. Karmelicka 1. 21, parter.r

C. k. Austryackie Koleje Państw ow e.
C. k. Dyrekcya Kolei Państwow ych w Krakowie.

Do m V  ex 1912.
20

Otwarcie przystanku osobowego ŁĘG.
Z dniem 1. lipca 1912 otwiera się na kolei lokalnej Tarnów—Szczucin pomiędzy 

przystankiem osobowym Łukową i stacyą Żabno przy km. 1204

przystanek osobowy ŁEG
dla ruchu osobowego i pakunkowego.

Konduktorzy w pociągach będą wydawali bilety jazdy, ekspedycya pakunków na­
stąpi za opłatą należytości w stacyi oddawczej.

P o c ią g  o s ó b . N r . P o c ią g ,  o s .  Nr.

Odjazd z przystanku o so b o w e g o  
Łęg ku Tarnowu

6 6 1 2 6 6 1 4 6 6 7 2
8 47 3 08 7 04

r a n o p o p o t . w ie c z ó r

C zas o d ja z d u  i p rz y ja z d u  p o c iąg ó w  
je s t  p o d an y  w e d łu g  czasu  ś ro d k o w o ­
e u ro p e jsk ieg o .

C zas n o cn y  od  622 w ieczó r do  5®  
ran o  je s t  o k reś lo n y  p o d k re ś le n ie m  liczb  
o zn acz a jący ch  m in u ty .

K raków  w czerw cu 1912.
C. k. Dyrekcya Kolei P a ń stw o w ych .

Kraków, ulica Karmelicka L. 21. — Telefon L. 2254.

przyjmuje wkładki na 
: 5°lo od dnia złożenia.:
Dywidendę na rok 1911 wypłacono w wysokości 6°/o.

czytajcie „Kobieta"
Dra Mlecz. Karłowskiego a ^  v

Jej wpływ, kwestya 
i znaczenie na polu 
pracy sp o łe c z n e j .

Do nabycia we wszystkich 
znaczniejszych księgarniach 
lub wprost w Sekretaryacie 
„Polskiego Związku N aro ­
dowego" w Krakowie, Kar­
melicka 21. Cena 40 hal.

9 tJk» e/|U łdi

Wydawca i odpowiedzialny redaktor: Stefan Schw ełchler. Krakowska Drukarnia Nakładowa, w Krakowie (dawniej W. Kornecki) pod zarządem A. Nowaka.


